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Samolot pokładowy meauechitgo krążownika pamocniczego przynosi wia- 
domość a ukazaniu sią nieprzyjacielskich mil morskich. 


W dalszym ciągu bada Baldwin niebezpieczeństwa, które grożą Anglii, Nie wystarczy — według jego 


BER Terytoria brytyjskie NT Jork Times widzi w wojnie morslae] największe niebezpieczeństwo mniemania, — panować na powierzchni mórz. Należy opanować morza także pod wodą i z powietrza. Ło- 

dla Anglii. Na ten temat napisał amerykańaki korepondent marynarki dzie podwodne i lotnictwo jest tym niebezpieczeństwem. Do tego dochodzą jeszcze niemieckie liczne krą- 

= GR ۲ 1 p Baldwin, mający swoją siedzibę w Waszyngtonie, wyczerpujący artykul o za- żowniki pomocnicze na wodach aceanicznych i zagrożenie żeglugi przybrzeżnej przez ścigacze. Niemcy 

= Si gielskie drogi morskie  grożeniu brytyjskich dróg morskich, i wywady swoje popari an mapką, postawili bardzo wysoka swoją współpracę między lodziami podwodnymi i samolotami. Bardzo niehez- 
m czasie pokoju którą widzimy powyżej. Te szerokie zakropkowane pasy pokazują nam pieczne s miny- 

główne drogi brytyjskiego ruchu transoceanicznego w czasie pokoju. Sze- Amerykański rzeczoznawca porusza dalej sprawę, że wojna morska stała się dla największej potęgi mor- 

= Drogi kanwojów rokość pasów odpawiada wielkości ruchu. Czarne linie oznaczają najważ- skiej największym niabezpieczeństwem. Mówi on między innymi, że żegluga morska oznacza dla Anglii 

niejsze drogi, odbywane przez konwoje dzisiaj. Zagrożenie tych dróg z مو‎ jej życie. Ani w czasie pokoju ani w czasie wojny nie może Anglia istnieć عمط‎ żeglugi transoceanicznaj. 

z خر‎ wietrza zatacza półkole sięgające daleko w głąb Oceanu Atlantyckiego. Dzia- W tej chwili może Anglia pokryć swoje straty na morzu tylko w trzeciej części. jedynym rozwiązaniem 

Miejsca operacyj niemiec- alność niemieckich krążowników pomocniczych na morzach świata ozna- kweatii byłaby masowa budawa okrętów handlowych. O możliwościach tej budowy jednak już nie mówi. 


kich mił morakich czana jest awastykami. 
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e] mas 
skadry” ty tych samolotów 
nad Wyspę Angielską, 


IS" niemieckie, najnowocześmiejsze i naj- 
większe lotnictwo świata, rozwija się i rozbudo- 
uja stale także podczas wojny, przy czym wykorzy- 
2 2 rozwoju doświadczenia z codzien- 

id oświadczenia te znajdują szerokie 


kt widzanda taktycznego musi lotnictwo opierać 
: 22 سا‎ i i coraz bardziej zdumiewają- 


olotów, które w rodzaju 
awiają produkcję najwyższego ga- 

tunku niemieckiego przemysłu lotniczego. 
Po wprowadzeniu samolotów niemieckich typu 
9 e podczas kampanii wojennej w Polsce 
bitwach na Zachodzie rozstrzygały 
. ګرا‎ nowy د‎ sa- 


molotu, ry ściąga na sie 


albo — jak się samolot 00 
„Latające wrzeciono“. Ten typ 
tak zwanego „Latającego ołów. 


z warsztatów لن ج‎ 3 
z największych fabryk samolotów. 


Atak z małej wysokości samolotu 
Do 215. Żaden obrazek nie jest 
w stanie pokazać lepiej zdolności 
przystosowania się do waninków 
tego nowego typu samalotów nia- 
mieckich, które odhywały już 


2 sukcesami swoje loty na nie- 
przyjaciela. Jest to „piachur po-_ 


wietrza“, który wykorzystuje ۱ 
dą możliwość مولعم‎ i uniemożli- 
wia przez ta skuteczne ostrzeli- 
wanie przez nieprzyjacialaką o- 
hronę przaciwlotmiezą. 
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fakbata, dnia 21 wrzeinia 


Trzeci tydrień. Ed zrobił wspaniała odkrycie. Biega co- 
dzień do Savay'u. Zatrzymuje się tam duży Rolls Royca. 
Kiedy rozlegają się syreny, azofez i on whiegają do Savoy'u. 
Kosztowalo go trzy funty, aż szofer stal się rozmawny. 565 
zrobił Ed reportat p. t „Człowiek, który zna tajemnica 
Anglu". Cudowne podtytuły: „Papier listowy Churchilla 
jest różowy". „Sypia tylko przedpołudniem". „Premier pija 
tylka rosół, zanim wychodzi do parlamentu". „Churchill ma 
trzy pierścienia na zrczęścia: rubin dla bitew, szmaragd ra- 
ayjski dla rozmów dyplomatycznych i uzafir dla mów w par- 
lamencie". „Szafir otrzymał od lorda Reading, gdy ten był 
wice-królem Indyj"”. „Zmienia on je ciągle i nosi w lewej 
kieszeni kamiralki"... 

Z początku odrzucili w ministerium tę rzecz. Potem poszedł 
Ed do Dufliego, rozmawiał z nim dlugo i ten rzecz puścił. 
Duffia uważa za słuszne przedstawić W. C. także ztej ludzkiej 
strony. Premier z dziwactwami jest także sprzymierzeńcem 
Anglii w USA (za ten artykuł nie zapłacą mu u nas ani 
jednego dolara). Nie udała się jednak Edowi przesłać kab- 
lem co następuje: Churchill odbywa dniem i nocą posiedze- 
nia z przywódcami Labour-Farty. Bevin trzyma związki za- 
wodawe w napięciu, jak zapora powódó. Nikt nie chce iść 
rarem dopóki nie zobaczy jakiegoś sukcesu rządu. Wszyscy 
szemrzą o Afryce. 

Premier obiecał rozdziehć między ludzi 5 milionów czo- 
pików qumowych do zatyłrania uszu. Za to chciał go Revin 
apoliczkawać. Ale Winston oznajmii, że te gumki już są i zo- 
staną rozdzielone. Dawcipna rasa! 


Niedziela 


Magazyny krawiecitie na Sackville Row ı Francu Shop na 
Regent Street zburzone. Nie będę miał już nigdy prawdzi- 
wie eleganckiego ubrania wieczorowego. A na jutro zapro- 
szony jestem na wiet. 


Wiorak 

Nie przestanę się już chyba dziwić: w niedzielę po po- 
łudniu, o godzinie 5-tej jestem na Paddington Station. Obok 
pociągu ewakuacyjnego I C stoi na torze jakiś wagon re- 
rarwowy. Pociąg jest do połowy napełniony uciekinierami 
i całym tym kramem jak bieliżna, walizy i kufry, małe stoły. 
Niektórzy piją z termosów. Większa część jest spokojna. 
Druga połowa pociągu — to iwieżo upieczona milicja. Dłu- 
gie spodnie luh knickerhockery; mundurów nie mają. 
Trzech grubych sierźantów patroluje z rewolwerami na 
rzemieniach. 

Przechodzę abak tego wagonu. Kiedy doaredłem do przo- 
du, zasalutował jakiś człowiek w mundurze lotnictwa 
z gwiazdkami porucznika, stanął w postawie wojskowej i هه‎ 
pytal: Mister Thomson? — Skinąłem główą. Wtedy on za- 
promi mnie, abym zajął miejsce w wagonie. 

Wewnątrz iotele klubowe, kilka magazynów, cygara. 
Zasłony są do polowy spusrczona. Jestem trochę zdziwiony. 
Wtym i do mnie tan porucznik | mówi: „Lord ۰ 
pozwolił sobie przysłać do dyspozycji Pana tan wagon. Nie 
byl on bowiem pewny, czy będzie pan mógł jechać zwyczaj- 
nym pociąqiam. Teraz chodzi tylko jeszcza o lokomotywę. 
Mister Daniels Raymond też pewnie zaraz nadejdzie". 

W tej chwili przechodzi właśnie Daniels obok toru. Ki- 
wam mu ręką. — Hallo... 

Siedząc z Danielsem w wagonie i paląc papierosa, widzę 
jak porucznik rozmawia z naczelnikiem siacji i jak wyciąga 
z kieszeni jakiś biały papier. Naczelnik ściąga brwi i poka- 
zuje to na lokomotywę to na pociąg. Wreszcie odchodzi. 
Widzimy dalaj, jak odczepia się tam lokomotywę, aby ją 
przemnąć przed nasz wagon. W przedziałach zaczyna się 
hałas. Ludzie czekają już bowiem trzy godziny na odjazd. 
Ale nasz porurznik jest, zdaja się, wszechwładny. Parowóz 
zajeżdża, Homeguarda (gwardia narodowa) machają rękami, 
nie wierzą temu jeszcze. Dwaj siarżanci występują naprzód 
i stoją na peronie jak najgłupri aierżanci, jakich kiadykol- 
wiek w życiu widziałem. Nasza lokomotywa rusza. W tej 
chwili zaczynają ryczeć syreny... alarm... my wyjeżdżamy 
z dworca. 

Widzę jeszcze, jak uciakinierzy wypadają z wagonów 
i trzymają awoje dzieci, jak waliry i kuiry toczą się po pero- 
nie i po przez ryk syren słynzę z hali dworcowej krzyki obu- 
rzenia, ścigające nas. 

Ładna historia — mówi Daniela — inaczej nia wydosta- 
libyśmy się z tego. — Ja jestem oszołomiony całą tą aceną. 
W rogu stoi porucznik i pali papierosa. Nasz gościnny gun- 
podarz ma, zdaje się, niaograniczone wpływy na kolei. Spoj- 
rzenie moje pada na stolik galonowy, na którym leży otwarty 
wczorajszy numer Observer'a: „Robatnicy na pierwszym 
froncie wojny — Nowa deklaracja rządu". 

Lord P. musi miet wiellie wpływy w North-Western- 
Railroad -- pytam Danielsa. — Tak — mówi on —ta kolej 
należy do niego. 

Danielsa zdaje mie ما‎ wszystko malo obchodzi. 

Była to nieprzyjemna jarda. Bylem tak zdumiony tym ca 
zaszlo, że spojrzałem dokoła siebie dopiero wtedy, kiedyń- 
my już wyjechali w pola. Pierwaza rzecz, którą zobaczyłem 
to przewrócona lokomotywa, leżąca na nasypie kolejawym 
kołami do góry. Szyny wpiły się w nią jakby w uściaku śmiet- 
telnym, poszczególne części były zardzewiale. Były ta praw- 
depodohnie ślady jednego z pierwszych nalotów. Ale nie 
usunięto ich. Może się nie dało? Obok toru wiele lejów. Jedne 
małe jak formy na babki, inne duże jak bajora, wypełnione 
wodą. 

Teraz zra i dlaczego w Anglii nie ma już rozkładu 
jazdy. Pociąg do Edinburgh potrzebuje 15-40 godzin jazdy. 

Gdzień po dradze spalona stacja. Na skrzyżowaniach azos 
zwęglone drogowskazy, z których patrole robiły sobie وه‎ 
niaka. Wszelkie wskazówki wazędzie poraklejana, zamato- 
wane, zdarte. I na nastawniach i na stacjach. 

Jechaliśmy prawie dwie godziny jak przez krainę duchów. 
Na jakimá boisku pik nożnej odbywały się ćwiczenia w pel- 
zaniu Znowu obrona obywatelska w knickerbockerach. 
Oto nowa angielska zabawa w indian. 


Ciqg dalszy nastąpi 


Czwartek, dnia 19 września 


Odkąd wypędzili oni Włochów nie smakuje mi |uż nic. 

Jadłem na Greek Street. Ryż był twardy, selery suche. 
Pytam kelnera û wątróhkę. Kelner srcrarzy tylko zęby. 
A hyla to najlepsza wioska roztauracja. Ale i tak jest pełno. 

Przyjaciółka Warrena medri pa drugiej stronie lokalu 
z jakimóń marynarzem. Kiedy koło niej przechodziłam, aki- 
nęła mi ręką, a jej towarzysz zawołał: Czarujące miejsce, 
aby żuć suche strączki. Na zdrawie, kochanku! 

Siadam przy nich, tan człowiek jest naturalnie na pół pi- 
jany. Ma on krzyż D. S.C. „Otwierał miny magnetyczne“ 
objaśnia Winnie i jest dumna ve swego towarzysza. 

Nic wielkiego — śmieje się on. — I tak nie nie pamogło. 
Mają wciąż nowe, ci przakłęci Niemcy. 

Zakaszlał i włoży! papierosa do ust. — Mówię panu, mój 
panie... czym pan jest właściwie”... Amerykanin?... A więc 
mówię panu, bylibyśmy już dawno wygrali wojnę, gdybyś- 
my mieli niemieckich inżyniardw! -- Klapal mnia przy tym 
po topatkach i wrzasrczał: — Amerykanie muszą przyjść, 
Amarykanie | 

Wazyscy czekają na naszą pomoc: marynarka, wojsko, 
lotnictwo. 

Nadchodzi Peggia, więc siadam przy jej stoliku. Raz ka- 
hel minowy — wola ten odznaczony — D. S. C. gładno przez 
stól. I ciągnie kelnera bluzę. 

— Coty tam masz, paie, to sq kable minowe, nie spaghetti, 
Trzy azylingi za kable minowe, ale miękko ugotowane. 

Jest on już strasznie pijany i rechocze, ale nikt go nie słu- 
cha. Odkąd jedzenie nie jest dobre, piją tutaj wazyacy 
Chianti, Nebiolo, Marnala. ja m także flaszkę. 

Jast bardzo ciasno. Stoly s} brudne. Powietrze bardzo gę- 
ste, prawie wszyscy wojskowi, obraz Mussoliniego wisi 
jeszcze, ale dowieszono mu gwiazdę sowiecką. Kiedy zna- 
larłam się z Peggie na ulicy apowiedziała mi ona, ża matka 
Daisy wyjechała z pułkowmkiem C. na wieś, aby możliwie 
tam znależć jakąś kwaierę. Jeżeli sie uda, wyjadą obie. 


Piątak, rano 


Jest już znowu z powrotem, prawie zupelnie świeża po 
dwóch dniach wytężonaj podróży, boz śladu jakiegokolwiek 
zmęczenia na twarzy. Te kobiety, która żyły w kaloniach 
tyle wytrzymują! Ale na wai nia dało się nic załatwić. Ho- 
tele zajęte przez bogaczy. W domach gospodarskich siedzi 
aztab i walczy przeciw inwazji. Ta dzielna kobieta jest zu- 
pełnie rrarygnowana. Ale przywiozła ze sobą trochą mięsa 
i dwie flaszki gin'u — to z zapasów pionierukich — a oprócz 
tego indyka. Hurra! Dzisiaj wieczorem urządziny ucztę 
dziękczynną z indykiem. Przedwczaana trochę święta. Kto 
wie, czy dażyjemy jeszcze jutra, 


Piątek, w nocy 


Siedzimy i obgryramy naszegu plaka. Daisy własnoręcz- 
nia ugniatła kulki ze zera i podała ta wszystko jako „indyka 
z bombami“. 

Włańnie kiedy nauza wesołość dosięgła zemtu wchodzi 
nareszcie Ed. 

Zakurzony z mokrymi włosami i ubraniem, ociekającym 
wodą, gdyż właśnie abak niego pell wąż gumowy. Siada 
on i zaczyna opowiadać. Straty są wielkie. Był na lotnisku 
D w Aldershot. Zwłaszcza u tych nawych zdarzają się create 
wypadki. Od czasu do czasu wzlatują nauczyciele lotnictwa 
sami we właanej osobie, aby zrabić lukę w lotnictwie nie- 
mieckim. Ale jest ta jeszcze niebazpieczniajsze, gdyż ich 
zastąpić już nikt nie może. Opawiada dalej a nastrojach, o po- 
nurym, pałnym pesymizm nastroju tam, gdzie naprawdę 
jest front. Wszyscy ną zdania, że ataki powietrzne potrwają 
długi czas. Miesiąc, dwa i jeazcze dłużej. 

Naraz wazyacyśmy umilkli. Paggie chwyta mnie za rękę. 
Gdy tak cicho siedzimy, nadchodzi katastrofa. Najpierw ja- 
kieś trzesrczenie, potem miażdżenia, jakby jakaś olbrzymia 
piła tartaczna rżnęła grubą belkę, a wreszcie trzask, który 
poderwał naa warystkich z krzeseł. Widzę jeszcze jak nasz 
obraz spada z rury kaloryleru. Trzema cienkimi strugatni 
spływa gin po papierowej serwacie za stołu. Ed pierwazy 
skoczył, my biegniemy za nim do drzwi i na schody. To nie 
w naszym domu! Uderzyła obok! Cztery piętra Daily Te- 
legraph'u zostały rozprute jak zarżnięta bydlę. Kiedy tak 
jeszcze atoóimy, widzimy, jak wynoazą Miss Anderson, tę 
rudą piękność, która w sierpniu starala mę u nas o posadę. 
Kiadym się obrócił, Peggie pobiegła już da akrzymki opa- 
trunkowej. Trudno mi to wszystko teraz jeszcze pojąć. Zdaje 
mi ,وله‎ że wazyacy jesteśmy trochę pijani Waryacy. Stało się 
to jnż naszym zwyczajem. ô 
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Wtorek, dnia 17 wrzednia 


Nie wróciłem wczoraj do domu. Było strasznie. Tłum 
z kolejki podziemnej. Spali pozawijani w kaca, płaszcza, 
pary razem, w jednym z kątów kaszlały dwie osoby i można 
bylo wyczuć, jak z ich gardeł wychodzi gruźlica. O go- 
dzinie dwunastej oddział Home-Guards, o drugiej policja. 
Ale jedni i drudzy nie byli w stanie opróżnić piwnice i wy- 
konać rozkazy wydane w White Hall. Stali ani na schodach: 
ośmniu ludzi przeciw trzystu tym, którzy tutaj spali, a z tego 
połowa były to kobiety. Nikt się nie ruszył nawet. Kiedy 
trzeci człowiek Home-Guards przechodrń koło mnie, ude- 
rzył mnie w twarz futerał jago maaki gazowej. Nie było 
w nim wcale maski, były ta dwie olaągła kiełbasy. 

Hallo, Buddie, wołam — hallo, chłopia, twoja kialhasa". 
Alea on pozzedł prędko dalej. Napewno zahrał ją z jakiegoś 
rozbitego sklepu. Dlaczego by nia? Lepiej ukraść, niż żeby 
miało się zpalić. Mówiano dokoła, że ci dzielni mają zarobki 
uboczne. Ed opowiadał coń o ułotkach. Ja nie widziałem 
żadnych Porozmawiam z którymi. Ale wszyscy chrapią. 

Człowiek obok mnie w powalanym wapnem kitlu wygląda 
na murarza. Ale to nie jest murarz, to jest właściciel 
jakiejś gospody; wyciągnęli go z camentu. Rano rozma- 
wiam z nim. Chce on zgłosić się do komendy uzuwania — 
Demolition squads... aby dostać zupy. Idę z nim. 

Obok Surrey Docka poszedł w powietrze nakład olejów. 
Płonie on już trzy dni, teraz wysadrają go zupełnie, aby 
zdusić płomień. 

Ale przy każdym huku ludzie uciekają, tak opanowała ich 
już trwoga przed bombami. Węże gumowe są podarte. 
Większa część z nich prowadzi wprost da Tamizy, gdyż na 
rurociągach miejskich nie można już palegać. 

Kiedy ten człowiek przyszedł do komendy, siedział tnm 
jakid stary major, którego cera wskazywała na chorobę 
wątroby, a pawieki wisiały nad oczami jak worki. Potam 
otrzymał ten człowiek kartę rejestracyjną i poszedł do 
kuchni polowej. Kielhaski i ryż. Nawet ciepłe. Zapasy wzięto 
z palącej się szopy. Jak długo właśnie starczy. Jest tego dońć. 
Dokola czai i wałęsa mę wielu innych, ci nie dostają nic. Nie 
mają kart. Wabec tego muszą iść do kuchen Home-Office'u. 
Te szą jeszcze dostatecznie zaopatrzone. 

Oglądam sobie tych ludzi. Wazystko to młode chłopaki, 
którzy się w tym chaosie tutaj ukryli. Wyrośnięte, o niedba- 
tym chodzie dryblacy z hełmami stalowymi nasadzonymi na 
głowę na ukos na sposób dandysów. Teraz należą oni da 
oddziałów i nie potrzebują iść do wojaka. Strach przed Niem- 
cami jest w nich jeszcze wiąkrzy niż przed ich bombami 

Wskakuję da motorówki, która płynie do Lima-Housa. 
Chcę dojechać do Whitechappel-Road. Z nędznych domów, 
która widzę po drodze, pozrywane są cale fasady. Lostra 
fryzjerskie, obrazy, szafy połamane, łóżka, z których wy- 
łazi spomiędzy białych powieczeń czerwień poduszek, po- 
przawracana wiadra z brudną wodą i akorupy, skorupy... 
Całe panapticum nędzy — to życie rodzinne, które bomby 
zupałnia teraz przerwało. Ale nikt nie troszczy się O to. 

Kiedy wieczorem wruciłam do domu dowiedziałem się, 
że właśnie przed chwilą była tam Peggia i zabrała Dicka ze 
sobą do szpitala. Tutaj już dłużej nia można było wytrzymać. 


Środa, dnia 18 września 


Ludzie zaatakowali Paddington-Station. Jakaś grupa męż- 
czyzn dorwala się do lokomotywy. Bylo w niej jut napalone, 
więc ludzie ci doczepili do niej cztery wagony. Byle tylko 
uciec stąd! W jednym wózku dziecinnym było pięcioro dzie- 
ci, w innym zegar stojący i para wrotak. Co za szał i przera- 
żenie! Wreszcie nadeszła policja. Ale najpierw wysłali oni 
tego małego prowodyra 7 Amalgamated Copper Union 
(związek zawodowy pracowników miedriowych). Byl to 
grubas, twarz jego wyglądala jak tłusty akrągły ser. Wako- 
czył on na dach waganu i zaczął opowiadać, że od jutra zacz- 
nie rząd systematyczną ewakuację. A poza tym zepstty jest 
tor za budką nastawniczą. To odniosło skutek. Ludzie przez 
jakiá czas jeszcze międry soba gadali. potem zawrócili. 
Ci z zegarem stojącym i pięciorgiem dziaci w jednym wórku 
także. 


Umówiłam się z Peggie na jutro ۲ Tevere. Chcę zobaczyć 
jak smakuje spaghetti z pomidorami. 1 i l 

Ostatecznie zwyciężyły te „szczury“ kolei padziamnej. 
Pa bójce w Chapham-Road machają urzędy na wrazystko 
ręką i pozwalają każdemu sypiać, هکلو‎ chce. 


Na prawo: Oto jeden z nlarlerpli- 
wych, który moment rnarania chwyta 
właśnie na tnśmie. 
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Takiej grubości lodu na Wiśle już 
dawno nie było. Gdy pod pierwszymi 
silniejszymi promieniami słońca rzeka 
ruszy, pręży się lód i też zaczyna po- 
dróż, która niestaly czasem bardzo się 
prędko kończy. Woda wyrzuca je, wb 
sama zatrzymują nie na brzegu i pod 
mostami, tworząc nieraz niebezpieczne 
zapory. jaki mały wydaje się przy 
tych blokach końciólak Norbartanak 
na Zwierzyńcii 


Lody zaczęły pękać د‎ wyzwoliły akutą 
rzakę z kajdan. Środkiem rzeki poruaza- 
jącej się już dość gładko płyną maleńkie 
tylka kry. Duże onadzują się na brzegu, 
lub w około filarów mastowych. Powy- 
ze] widzimy wartko już płynącą rzakę 
a w dali przedmieście Krakowa: Dębniki. 


Barak‏ ,غه 


Prawdziwy rybak nia zwała na po- 
godę i na mróz, lecz zawsze zarzuca 
sieci. Być: może, w tym roku miał زصنمم‎ 
Fu ramu SDOSODNOSC. TOTEŻ »هه‎ DOCZIŁ 
co się ńwięci na rzece, ruszył na łów. 


WV kutek ciągłych ataków bombowych lotnictwa niemiec- 

kiego na Anglię, był zmuszony rząd angielski ogra- 
niczyć życie teatralne do minimum. Artyści, którzy z tego 
powodu stracili zajęcie zostali zaangażowani do podnosze- 
nia swymi występami przygnębionego nastroju panującego 
w przepełnionych podziemiach kolei podziemnej. 

W Niemczech życie artystyczne i teatralne toczy się zwyk- 
łym trybem przy wypełnionych salach, przy czym przed- 
sięwzięte są jednak konieczne przygotowania na wypadek 
poważnych sytuacyj. Także i girlsy w teatrach i varietós wy- 
szkolone są pod tym względem. 

Na naszych zdjęciach widzimy - właśnie, jakkolwiek jest 
to tutaj raczej alarm próbny, szkolenie tych dziewcząt, które 
przed chwilą stały na scenie w mieniących się kostiumach, 
oblane światłem reflektorów, teraz zaś z całą powagą mło- 
dego wieku a także z całym jego humorem przygotowują się 
do obrony przeciwlotniczej. Najgorzej wychodzi na niej jak 
zwykle w takich wypadkacii komendant obrony przeciwlot- 
niczej, gdyż staje się on „kozłem ofiarnym' dla rozswawolo- 
nych udaną lekcją dziewcząt. Na takiej lekcji poglądowej 
wypróbowuje się działanie sikawki, gaśnicę, każda z nich 
musi wiedzieć, jak opatrzyć nogę na wypadek złamania, jak 
zakłada się temblak na rękę i wiele podobnych rzeczy. Każda 
z nich uczy się z radością ale i z powagą. Kiedy jednak lekcja 
się kończy, ogarnia je pustota młodzieńcza, czego dowodem 
jest prysznic, zaaplikowany kierownikowi prosto w twarz. 
Ten jednakże mając poczucie humoru, przyjmuje to z pod- 
daniem się. W piętnaście minut potem, stoją znowu wszyst- 
kie w swoich jarzących się strojach na scenie i czekają na 
znak dany przez muzykę. 


„No, panienko, moze pomoc przy wciąganiu tego kombinezonu?” „Oddaj wreszcie ten kapelusz karnawałowy! W hełmie 
W syłuacji poważnej idzie to naturalnie E pr sez i bez po- stalowym jest ci dużo lepiej”. 


mocy ale przy alarmie probnym wolno i strazakowi przyłozyć Na prawo: W trzy minuty gotowe do obrony. Czy nie 


do tego ręki. wspaniale poszło? P 4 (dą ۲ ئځ‎ issa رد‎ 
4 ۱ رر و‎ 


Fot. Mauritius-Schulze 


Oto zasłabnięcie na poczekaniu, by girlsy mogły wyćwi- 

czyć przenoszenie rannych i zemdlonych. Ale rannym 

| należy założyć pierwszy opatrunek, toteż — jak widać na 
prawo — i tego się one uczą. 

Zaś całkiem na prawo widzimy wesołe zakończenie 


alarmu próbnego i przerwy między występami. 


011717716 


pot lał sirumieniami po zakurzonych obliczach.‏ د 
W końcu otwory były gotowe. Zalożono pośpiesz-‏ 
nie dynamit i z szybkością, na jaką zdobyć się mo-‏ 
gły przemęczone nogi, umknęli na świeże po-‏ 
wietrze.‏ 

Po wyhuchach, które nastąpiły prawie jedno- 
cześnie, Nowak i Zaremba pohiegli obejrzeć otwór. 
Nie można się było jednak zbliżyć do niego. Gęste 
kłęby dymów wydobywały się z wnętrza ziemi 
i białymi skrętami wiły w ciężkim powietrzu pie- 
caary. 

— (hworzyliimy nowy krater! 

— Świetnie! — wykrzyknął Zaremba. — Praw- 
dopodobnie natrafiliśmy na rozpadlinę, o której 
mówi Bonar! 

— Cóż z lego, kiedy nie będzie się można do 
niej dostać! 

— Niby dlaczego? 

— Jakto, dlaczego? Przecież gazy! 

— ŚSprowadzimy maski! 

— Może po paru minutach, choćby godzinach, 
przestaną się wydohywać! 

Za ۱۵ nie można ręczyć! 

— Zobaczę skąd się dobywają! 

Nowak podszedł jak najbliżej ku wyrwanej dziu- 
rze i rzucił w nią światło awej elektrycznej latarki. 
Niewiele zohaczył. 

— Na i co? — zapytał go Zaremba! 

— Otwór i gazy, jak z komina! 

— Chodźmy! Na razie nie ma tu co robić! 

— Musimy koniecznie sprowadzić maski — wy- 
wodził hrabia, gdy znaleźli się przed jaskinią. — 
Gazy dohywają się jakimś kanałem z głównego „ko- 
mma“ El Pitón. Stąd wniosek, że hędą się doby- 
wać dotąd, dopóki kurzył będzie Pik, a ten nie ma 
ochoty aamrzeć za kilka godzin, nawet dni, czy ty- 
godni. 

Nowak musiał przyznać, że hrahia ma rację. Nie- 
podahna, żeby te gazy nie pochodziły z głównego 
krateru Pika. Widocznie rozpadlina ma połączenie 
a kominem. 

— W jakiż sposób ukrył swe skarby Bonar, sko- 
ro rozpadlina „kurzy“? 

— Może przedtem nie miała połączenia, kióre 
mogło powstać dzięki jakimś ruchom tektonicz- 
nym w czasie wypływu lawy. Zresztą nie ma co nad 
tym aig zastanawiać! Są gazy, muszą być maski! 
A musimy wleźć do rozpadliny. 

— Skąd je weźmiemy! — zaniepokoił się No- 
wak. 

— Chyba znajdzie się kilka masek w miejsco 
wych sklepach. 

Zaremba nie przejął się zbytnia tym wypadkiem. 
Cieszył się nawet, bo mieli pewne urozmaicenie 
w pracy. Szczerze mówiąc już nudziło mu aig tro 
chę to jednostajne kucie skały. Ukazanie się gazów 
hyło nowym a nieoczekiwanym pieprzykiem, który 
zmuszał do mohilizowania nowych sił i był źródłem 
powa emacy j, których Zaremba tak bardzo prag- 
nął. 

Natomiast dla Nowaka ukazanie się gazów było 
nowym gwoździem wbitym do trumny i całkowicie 
odebrała mu wiarę w powodzenie wyprawy. Stra- 
cił niemał całkowicie głowę i zdał się zupełnie na 
Zaremhę, który, dotychczas występujący w roli wi- 
dza, chwycił w awe ręce rozkazodawatwo. Natych- 
miast więc bez zbytnich narad wysłał Lachiera 
i jednego tragarza da Garachico po maski, przy- 
kazując mu jak najszybszy powrót. 

— Zdawało nam się, że zabraliśmy wszystko, co 


POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA 


ostatni wyraz położył specjalny nacisk), skoro jej 
reżyser nie wierzy w powodzenie? 

— Sądzę, że moje myśli nie mają żadnego wpły- 
wu na przebieg poszukiwań! 

Zmienili temat rozmowy. W chwili, gdy gorącz- 
kowo obrabiali ostatnią powieść, jaka ukazała się 
przed ich wyjazdem z kraju i zastanawiali się, czy 
akcja jesl istolna, czy też podrzędną jej cechą, wy- 
uurzył Bię z jaskini zamorusany robotnik i wy- 
krzyknął: 

— Gazy! 

— Gdzie? Co? Kiedy? — posypały się pytania. 

— Z dziur na ładunki zaczęły się wydostawać! 
Nie można pracować! Duszą! 

W chwili, gdy tragarze otoczyli swego kolegę, 
aby dowiedzieć się szczegółów, Nowak i Zaremba 
porwali się ze swych miejsc, aby maocznie przeko- 
nać się, czy robotnik miał rację i czy م1‎ uniemożli- 
wi im prowadzenie dalszych prac. 

Już w głównej pieczarze poczuli przykry zapach 
gazów siarkowych, które sączyły się niewidzialnie 
د‎ trzech otworów, wybitych do założenia dynamitu 
i dławiły za gardło, szarpały wnętrznościami unie- 
możliwiając przebywanie. Cóż dopiero powiedzieć 


o pracy? Mimo to robotnicy nie przerwali swej 
pracy. Przewiązawszy sobie usta i nosy chustecz- 
kami, ca właściwie na nic się nie przydawało, وله‎ 
bali z zawziętońcią otwory, jakby chcąc zatruć ga- 
zami cały Świat. 

— Po kilkanaście minut można pracować! — 
dławiąc się wykrztusił hrahia. — Niech inni przyj- 
dą dokończyć! Byle byśmy mogli założyć ładunki! 


— Peiakrew! — zaklął Nowak, zamykając w tym 


głowie całą swoją wściekłość. Usunąwazy prawie 
przemocą  Zarembę, który, jako chory na płuca, 
mógł szybko siracić przytomność i zatruć aię, po 
został na miejseu przy robotnikach i zachęcał ich 
do wytężonej pracy. Ci bez tego nawet pracowali 
zawzięcie, z wściekłością, na sxale wyładowująe 
swój gniew. 

Po kilkunańu minntach zostali zmienieni. Przy- 
szli inni i znowu ciężkimi dłutami walić zaczęli 
w twardy bazalt, aż akry sypały się w ciemność, 


19 ciąg dałszy. 


STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW 


Antykwariusz Brzozowski ma pewnego razu dziwny sen. Śni mu się, że 
w siaroświeckim biurku, które znajduje się w jego antykwarni, złożone są plany 
skarbów, ukryte przed kilkuset laty przez podskarbiego krakowskiego Bonara, 
który miał swą siedzibę w Ogrodzieńcu, na jednej z wysp hiszpańskich. Sen 
staje się rzeczywistością. Brzozowski znajduje naprawdę plany, ale za po- 
średnictwem służącej zostają one skradzione, przy czym włamywaczy było 
dwóch. Brzozowski ma siostrzeńca nazwiskiem Nowak. Jest on kierownikiem 
agencji pocztowej na prowincji. Kocha on sekretarkę przemysłowca Ochockiego, 
A rekę Nash, ووه شندسمم‎ pries wego wwa, przyjcidia de meyo i do 
miaduja 1٨م‎ o kradzieży plunów. Jednak ma coascoune oms Wh penis wuja 
rysuje drugi. Wskutek nieszczęśliwego wypadku wuj jego umiera i Nowak zo- 
staje sam. Postanawia odnaleść skarby i w tym celu wybrał się do Ogrodzieńca, 
gdzie znalazł prawdziwe plany. Z hr. Zarembą, dziwakiem, który finansuje 
wyprawę, wybrał się w podróż po skarby. Również Ochocki, zdobywszy skądź 
kopia plamu, pojechal także sabratrixy za sobą ملاسا‎ i jakiagoł podcjruanago 
twtpdłnika. W jałrdźy naniąpiłe między obu uszvormnamu "=waru spowodo- 
sam همه وه اه د‎ z Buropy, śe plany مر‎ fałacywa. Między dyrektoram naie- 
miast i Ryiką nasiępuje zbliżenie. Na Maderze spotykają się niespodziewanie 
obie wyprawy; Ochocki zrezygnowany wskutek niepowodzeń, jakich doznał, 
wraca sam, gdyż Ryika, poznawszy swój bląd, zrywa z nim umowę i czeka na 
"= wach, a Nomad i Zaremba ruszają dalej د‎ przewodnikiem i rragaraami. 


uż można iść! — rzekł i pędem pohiegł ku 

gardzieli pieczary. 

Za nim poszedł hrabia i robotnicy. 

Jaskinia wypełniona była dymem i pyłem akal- 
nym, który tańczył w podmuchach rozdrażnionego 
powietrza, utrudniał patrzenie, uniemożliwiał od- 
dychanie. Aż wreszcie dym i pył opadł, a oczom 
zehranym ukazała się kapa porozwalanych ka- 
mieni i niewielkie zagłębienie w dnie! 

— Kilka razy musimy strzelać! — mruknął No- 
wak. — Twarde jak żelazo! 

Robotnicy natychmiast zajęli się uprzątaniem 
okruchów. Gdy wyniesiono je do głównej pieczary, 
przystąpili do bicia otworów. Teraz już nie jeden, 
a kilka ładunków postanowili założyć, aby prędzej 
przerwać sBkamieniały pancerz lawy. 

Praca hyła nieciekawa, dlatego hrabia i Nowak 
postanowili wyjść na świeże powietrze. 

— Gdy będziemy mieć otwory gotowe, io dacie 
nam znać! — odezwal się hrabia do robotników 
opuszczając pieczarę. 

yazli. 


— Twardy orzech do zgryzienia! — odezwał 
się sam do siebie Nowak! 
— Nie tyle arzech, ile twardy — zaśmiał się Za- 


remha, wygodnie rozsiadając się ma przenośnym 
krzesełku u wejścia do pieczary, bo tu było chlod- 
no. — Ale zgryziemy go! 

— O to nie ma obawy. Ale zaczynam się zasta- 
nawiać, jakie będziemy mieli miny, gdy cała ta 
praca okaże się bezcelowa! O mnie mniejsza, ale ty, 
kióry zaangażowałeś się kilkudziesięcioma tysiąca- 
mi złotych! 

Zaremha odrzekł z wielkopańską niedhałością, 
jaka cechowała jego przadków, gdy setki chłopów 
pańszczyźnianych orały tysiące hektarów jego 
ziemi: 

— Mam dość pieniędzy! 
w jakiś sposób wydać! 

Nowakowi cisnęła się na usta jakaś mentoreka 
uwaga w rodzaju „Bóg i Ojczyzna”, wspomniawszy 
jednak, że to on był przyczyną tego marnowania 
pieniędzy, nic się nie odezwal i zmienił temat roz- 
mowy, aby odegnać od siebie wyrzuty sumienia, 
które w każdej chwili bezczynności pojawiały aię 
w jaźni, jak stado kruków nad padliną. Zauważył 
to widocznie hrabia, bo odezwał się: 

— Jak ma się nam powieść cała ta zabawa (na 


Trzeba je przecież 


Ubrany w obcisły kombinezon z impregnawane- 
go płótna i maskę przeciwgazową zaczął zagłębiać 
się w otwór, wyszarpany w dnie pieczary wybucha- 
mi dynamitu, a znajdujący się prawdopodobnie 
w miejscu opisanej przez Bonara razpadliny, cze- 
go dawadził inny układ skał. Utworzone przez nich 
zagłębienie było dość głębokie i miało nieznal zu- 
pełnie prostopadłe ściany. Nowak, pamiętający awa 
wyprawę do jaskini pod Ogrodzieńcem, przedsię- 
wziął wszelkie środki ostrożności. 

Uzkrajony w doskonałą latarkę elektryczną i lom 
stalowy, na linie zapuszczał się w ziejący gazami 
dół, aby przeszukać go dokładnie. Rozpadlina wy- 
pełniona była zastygłą lawą i w jednym tylko 
miejscu posiadała nie wielkie połączenie ze azeze- 
linami, które jak naczynia krwionośne przebiegały 
przez cały stożek El Pitón. Zadaniem Nowaka by- 
ło odnależć miejsce przypuszczalnego załamania się 
rozpadliny ku tylnej ścianie pieczary, aby założyw- 
szy w nim materiały wybuchowe atworzyć dojście 
do wspomnianego przez Bonara zagłębienia, zakry- 
tega kamieniem, a więc prawdopodobnie nie zala- 
nego lawą. 

Znalazłazy się na dnie dołu Nowak przy świetle 
latarki przyglądać się zaczął układowi akal. Ponie- 
waż bazah łatwo było odróżnić od skrzepu lawy, 
w krótkim czasie udało mu się ornaczyć ksziałi ror- 
padliny. Nie mylili się. Utwarzony przez nich dół 
znajdował się rzeczywiście w miejecu, w którym 
przediem była razpadlina. Ale gdzie znajdował się 
jej zakręt ku tylnej ścianie pieczary, Nowak na ra- 
zie nie mógł zdać sahie sprawy. Zaczął uderzać lek- 
ka „khresztyngą”, aby po adgłosie zorientować się, 
gdzie znajduje się przypuszczalnie gniazdo. W każ- 
dym miejscu oddawała jednakowo. 

— Trzeba strzelać dalej! — pamyślał Nowak. — 
Albo trochę na prawo, albo na lewo ad tego miej- 
aca. 
Nie miał już nic więcej da robaty. Dał sygnał do 
wyciągnięcia. 

— Na i co? — zapytał go Zaremba, który gorącz- 
kowo przechadzał się pa głównej kondygnacji ja- 
skini, gdzie gazy nie tak dusiły. 

— Na razie nie! Trzeha strzelać dalej! 

— Ale jak prowadzić roboty skoro mamy tylko 
jedną maskę. 

— Trudno! Musimy dalej rwać. 


Dałszy ciąg nasiąpi 


Miłaść macierzyńiska wśród lodów Antarktydy 


Zaremba stropił się. 

— Za to nie ręczę. Ale 
obserwując ludzi mam 
wrażenie, że itak"... 

— A ty masz pienią- 
dze. Czy jesteś azczęźliwy? 
Pozwól, że przerzucę roz- 
mawę na temat ۵0 
osobisty. 

— No, ja to inna spra- 
wa! Gdy się jeet charym... 

— (hóż właśnie, po- 
dobnie jest ze mną! Choć- 
bym miał pieniądze, to 
nie będę szczęśliwym, bo 
też jestem chorym pey- 
chicznie. Gorzej, bo zda- 
wało mi się, że będę wte- 
dy szczęśliwy, a tymcza- 
sem znajdując się a krak 
od nich stwierdzam, że 


dają nic, مه‎ mogloby 
przynieść zadownlenie. Do- 
znałem alrasznego rozcza- 
rowania. Nie wiem, czy 
los mógłby sahie gorzej 
ze mnie zadrwić: dał mi 
pieniądze, ho ich pragną- 
łem pozbawiając jedno- 
cześnie tego, co uważałem 
za zupełnie naturalne, io 
senaczy możności kocha- 
nia, 

— Gdybyś jednak miał 
la, ca nazywasz maożno- 
ścią kochania, i pienię- 
dze, to byłbyś szczęśliwy? 

— Prawdopodobnie tak! 
Bo najwyższym dobrem 
jest miłość, którą pie 
niądz może oprawić w zło- 
te ramy. To tak sama 
jak z obrazem: nikt nie 
stara się posiadać ramy, gdy nie ma obrazu, lecz 
odwrotnie, gdy ma obraz — kupuje mu ramę. 

— Przechodząc do naszega tematu twierdziez, 
że... 

— Człowiekowi wtedy są patrzekne pieniądze, 
gdy ma je na co zużyć. Inaczej jest nieszczęśliwy. 
Gdy kocha i jest kochany, powinien je mieć. 

— A gdy ma pieniądze? 

— To najczęściej się zdarza, že nie jem azczęśli- 
wy. Wracając do tego obrazu, człowiek taki jest 
podobny da osobnika, który mając ramę dobiera 
do niej obraz, nie ten który mu się podoba, ale ten 
który pasuje. Rzadko się natamiaat zdarza, że po- 
doba się ten obraz, który nadaje się do ramy. Dla- 
tego między bogatymi ludźmi tyle nieszczęśliwych. 
Przyroda tak dowcipnie skombinowała, że dla jed- 
nego mężczyzny przeznacza tylko jedną kobietę. 
Tylko £ nią może być szczęśliwy. Gdy natomiast 
kobieta ta jest biedna, a mężczyzna bogaty docho- 
dzi do lego, że on nie idzie za głosem serca i unie- 
szczęśliwia dwie iMoly: siebie i ją. 

— Oryginalny, ale bardzo uproszczony pogląd! 
Łatwy do stosowania wabec bliźnich, ale nie aie- 
bie... 

— Życie go potwierdza. Prawie wszystkie mał- 
żeństwa „popełnione“ z miłości s9 szczęśliwe, inne 
nie! Szkada, że większość małżeństw, to małżeń- 
stwa z wyrachowania. Kupuje się obraz, ho ma się 
ramę... Idiotyzm! 

— A ty? 

— Też chciałem mieć najpierw pieniądze. Za nim 
je zdohylem, straciłem prawie że narzeczoną. Te- 
raz pieniędzy nie potrzehuję. 

— A gdy je będziesz miał? 

— Nie będę! Nie zadrwi sobie ze mnie loa tak 
okrutnie. Gdy się jednak tak stanie, postaram się 
w najkrótarym czasie nie posiadać ich. 

— Wariat? 

—ŻZwróć to pod swoim adresem! Ja nim będę 
może, ty już jesteś. Wyrzuciłeś przecież w błoto, 
prawie elo tysięcy! 


ZŁOTO, ZŁOTO... 
— Gotowe? 
— Gatowe! Puazczać! 
Cztery pary silnych rąk tragarzy pod nadzorem 
Zaremby poczęły wolno puszczać jeden koniec li- 
ny, do której był przywiązany Nowak. 


-aame w sobie nie pasia- 


potrzeha, a tu musimy już drugi raz wysyłać ludzi 
da miasta i tracić niepotrzebnie czas! — mruczał 
niezadowolony hrabia. 

— Diabli wiedzieli, że będzie skała, której nie 
imie się kilof, że będą gazy... Ostatecznie przecież 
nie zależy ci chyba na tych kilku dniach. Mamy du- 
ża czasu, aby przekonać się, że tam nic nie ma... 

— Nie kracz! Będą skarby, złote, kamienie... 

— Kamienie jnż eg. Nawet za dużo! 

Hrabia popatrzył chwilę na swego przyjaciela 
i zmieniwszy ton razmowy rzekł: 

— Nie poznaję cię! Gdzie twój entuzjazm? 

Nowak nic nie odpowiedział, ha nie zauważył 
zmiany, jaka w nim zaszła. Dopóki miał przed so- 
hą wyrażny cel, dążył da niego konsekwentnie, nie 
zrażając się żadnymi trudnościami. Teraz, gdy mu- 
siał go szukać, w podświadomości jego wylegla się 
myśl, że to wszystka na nie się nie przyda, że na- 
próżne poświęcił tyle energii jakiejś mrzonce. 
A choćby nawet udała im się odnależć akarby, lo 
ca z nimi zrobi? Będzie bogatym człowiekiem, 
a jednocześnie, będzie najbiedniejszym z biednych, 
bo pozbawionym jesi najbardziej upragnionega 
obiektu, który posiada Inb może posiadać człowiek 
z najgłębezych dołów. O, gdybyż nie utracił Rye- 
ki! 

Zaremba nie dorzekawazy aię odpowiedzi stwier- 
dził: 

— Od chwili, kiedy apatkałeśń się z وا‎ dziewczy- 
ną w Funchalu, zupełnie się zmieniłeś. 

— Nie zdaję sobie ż tego sprawy. Możliwe. Prze- 
cież to był moment przelamowy w mym życiu. 

— Zajęty byłeś za bardzo myślą a zdobyciu akar- 
bów. Teraz, gdy miałeś możnaść zagłębienia się 
w samym asahie, gdy pogrzehałeś w duszy, atwier- 
dziłeś, że jesteś ograbionym. Ukradziona ci to, co 
miałeń najświętszego, ale to jeszcze nie powód do 
rozpaczy. Ściśle mówiąc nie ma żadnego powodu, 
bo Ochocki nie zabrał ci dziewczyny bez jej wali. 
chała cię... A więc nie zabrano ci nic Najwyżej ۰ 
zbawiona cię podstawy, na której mogłeś snuć ma- 
rzenia. 

Nowak nie zauważył nawet, że hrabia misiernie 
zbija sam siebie, aby go pocieszyć. 

— Wiedziałeś przecież, że cię nie kocha, a ma- 
rzyłeś sobie, że pokocha cię, gdy będziesz bogaty. 
Czyż nie tak? Ale taka miłość nic nie warta... Pluń 
na wszystko! Nie znajdziemy, to wystaraaz się © po 
sadę w jakiej dziurze, będziesz grał w bridża, go: 
tował sobie herhatę na prymneie, jadał gdy będzie 
ca, nie jadał gdy nie będzie... i koniec! 

Zaremba mówił zupełnie szczerze. Zapomniał, że 
psychika mężczyzny zdrowego różni się bardza od 
jaźni nieuleczalnie chorego. Tak było i w tym wy- 
padku. Słowa hrabiego nie mogły znaleźć oddźwię- 
ku w psychice Nowaka, ba calkowicie różnym był 
ich gposóh myślenia. 

— Czy jesleś pewny, że skora mialbym pienię- 
dzy w bród, bylbym szczęśliwy? 


dyhy w astatnio zprazentawanej nam rawii „Żebro Adama“ 
wyrzucić teksty, a zostawić taniec, śmiałoby można powie- 
dzieć, że rewia stoi na prawdziwie europejskim poziomie. 

Od „Chaosu“ pałnego dynamiki i życia do rozlawnego 
walca — wszystkn ta jest znakomicie tańczone ۶ ułożone. 

Tym razem „nolens volens“ muszę przyznać panu Ostrow- 
akiemu, że udały mu się jego układy. 

Primabaleryna Salmówna, dalej Dyrainzkiewicz, Vette- 
równa, Woliński, Macianzczyłć — to zespół, który można śmiało 
pokazać wszędzie — a wszędzia napewno znajdzie największe 
uznanie. 

Młodzintka Stanislawa Selmówne jednym zamachem 
pocańnia starzejące się gwiazdy baletu; — jej znakomita, do 
perlekcji doprowadzona technika opromieniona wdziękiem 
prawdziwej młodości, lekkość i finezja tańca, wróżą jej wielką 
przyszłość. Talent to niepospolity i wszechstronny — po- 
zazdrościć nam jej może katda scena zagraniczna. 

Godnym jej partnerem okazał się Tadeusz Wolińnki: duety 
tej pary przewyżazają wszystko, co datąd oglądaliśmy. 

Sympatyczna Danusia Dyrmiszkiewicz narwszcje miala co 
tańczyć W „Błękitnej serenadzie" — (Dymiszkiewicz, Radul- 
ski, Matusczewnki) — dała dowód, ża talent nia ogranicza się 
do spocjalzacji w jednym rodzaju tańca. 

„Tupania”" pp. Radulakiego i Matuszawskiego stoją na nie- 
oglądanym u nas poziomie — brawol 

Doskonale wypada występ Poredy — w przeciwieństwie do 
makabrycznych „popisów* operowych na innych scenach — 
oprócz doaskonałago śpiewu mamy aktorskie do tego podojście. 

Orkiestra pod batutą Sillicha brzmiała znakomicie. 

Dekoracje tym razem — niaudane — cukierkowe widoczki 
z pocztówek „z powinszowaniem imienin”. 

Kostiumy przypadkowe, casem wywołujące niezamierzona 
efekty, np. ciekawa skądinąd „Bachanalia* (marsz) — przy- 
pomina ćwiczenia straży ogniowej. 

Wracając do prozy, niestety mmutnej, trzeba powiedzieć, 
że dobry pomysł zupełnie zógtał „półożony". Dowcipy „cią- 
gnięte za uszy“ humor „z pod obcasa" no i fatalna obsada 
sprawiają, że czekamy, aby przestano corychlej ględzić a za- 
częto tańczyć. Stanowczo trzeba akreślić co najmniej „Sodomę 
i Gomorę*, „Zebranie profesorów“ i „Pieśń trubadura“ — 
a najlepiej wszystko. 

jedna z pierwszycn neroim Iimu polakiedo. rzewna pani 
Zielińska, gra wciąż „uwiedzioną Halkę*" — najgorsze jest je- 
dnak to, ża teraz zdecydowała nig przy tym rozebrać jako 
Ewa! Mój Boża! Szkoda, że Ewa tak nia wyglądała! Siedzie- 
libyámy sobie teraz w niahie, bo napewno nia byloby grzechu 
piarworodnego | 


Rozebrany pan Winczewski może przyprawić o mdłości — 


po co go w ogóle było wyciągać zza bufetu? Pomyślany jako 
zastępca pana Rakowieckiego — nie dorasta mu nawet do pięt. 


A już jak zaczyna nibyto tańczyć — trudno wytrzymać. 
Masywna pani Carnero mile śpiewa, za to gorzej jest یی‎ 
szaniam się. 


Pan Daal godnie zastępuje pana Denisa — ta znaczy jet 
wręcz niecenzuralny. Ma tę przewagę nad nim, że mapleni. 


-ZEBRO ۱ ٥٠ 


W TEATRZE-REWII هه‎ „NOWOSCI” W WARSZAWIE 


Kolumb — Skonieczny w rozmowie z wodzem in 
dian — Mrozińskim. Scena 2 rewi „Żebro Adama' 
w teatrze Nowości w Warszawie. 


Fragment taneczny z tej samej rewii. Od lewej 
ku p Satmówra, Ostrowaki, Woliński 


1 


Trio taneczne „Parkers* pp. Dymiszkie- 
wicz, Waedulski i Matuszewski 


Papularny pan Dymsza jent 
. zupełnia niewykorzystany, 
akecze چه‎ wątpliwej wartańci — 
pyszny jest zraio jako Naron, 
w trawestowanej, starej pio- 
senca 

Panowie Skoniaczny i Mro- 
zińgki, jak zawsze na miejscu. 

A teraz mała dygresja. W pro- 
gramie mamy trzy fotogralie: 
Dymazy (słusznie), pani Zieliń- 
akiej, no trudno, żona dyrektora, 
ale czyją jest żoną pan Daal, że 
oprócz oglądania na scenie, 
mummy go znosić w płatnych, 


Dymsza jako | programach? 
Casanova w tej | mn - — sw | 


że 3۰ 


je w 


ednym z najsurowszych więzień Stanów Zjednoczonych 
jest więzienie w Georgia. Znajdują się tam biali i czarni, 
ale przede wszystkim ci ostatni, chociaż opinia amarybańgka 
510207۳218 a nawet czasem jaaszcze stosuje sąd dorażny w po- 
staci oaławianegu „lynczu*. Życie tych więźniów nie jest 
lekkie, gdyż okolica ها‎ posiada klimat niezwykle upalny, 
a poza tym przeznaczani ną ci więźniowie do ciężkich robót, 


składający się z chleba i ja- 
kiejś potrawy grochowej, 
która na pewno, sma- 
kuje im lepiej, jak 
niejednemu ka- 
wior i łososie. 


Skazańcy spełniają codziennie pracę przez tyleż godzin, 
co wszyscy inni robotnicy, tylko praca ich jest odpo- 
wiednio cięższa i mniej... swobodna. 


które wykonywują jednak w przepisanych ramach 
pracy t.j. przez osiem godzin. Jedynymi bodaj 
ich przyjemnościami życiowymi są chwile kiedy 
po ciężkiej pracy mogą zapalić sobie w spo- 
) TA koju papierosa lub też poczytać książkę, 
NZ” która zjawia się tam zazwyczaj w postaci 
| ۱ pisma św. stanowiącego najulubieńszą 
0 lekturę. Wtedy może najbardziej żałują 
1 | swoich postępków i stają się znowu 
"R ludźmi jak wszyscy inni, chcąc wy- 
1 2۸ mazać ze swego życia zbrodnię, 
m4 która sprowadziła 
Na prawo: 
Oto najulubień- 
rozrywka więź- 
niów, która wypeł- 
nia im wolne chwile 
pozostałe po ciężkiej 
pracy. 


usiadł na zaimprowi- 
zowanym krześle. 
Drugie zdjęcie na prawo: Więź- 


niowie otrzymują co tydzień trzy paczki 
tytoniu, z których fabrykują sobie papierosy. 


Powyżaj: Jedną 
z najgorszych kar 

w więzieniu w Geor- 
gii mą t. zw. „dyby”, które 
stanowią dodatkową karę 
dla więżniów. 


Powyżej: Zdarza się jednak, że niektórzy z więźniów 

oddają się lekturze, a zwłaszcza chętnie czytają Pismo 

Święte, które posiada wielką wartość jako moralne 
pocieszenie. 
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Zegar sloneczny 2 armatką, 
O godz. 12 w południe pod 
wpływem ałońca zapala aig 
proch w  lufca i wystrzela. 


Tu znowu mamy callnem już no- 

woczeany „zegar z kwiatów" 

w parku miejskim w Inierlaken 
w Szwajcarii. 


Wracając jednak da kapeluszy 
wiosennych tego roku, musimy za- 
znaczyć, że tegoroczna moda zmie- 
niła kura także a 180 stopni ale już 
nie pod względem terminu, lecz 
lormy. Prawda, że i dawne 7 
kapeluszy będą modne, są jednak 
tago roku zupełnie nowa modele. 
A więc przede wszystkim nosić się 
hędzie kapelunze 2 czoła, tak, by 
widać było loczek lub loczia na gło- 
wie. Będą to więc kapeluaze, które 
się ledwo trzymać będą na głowie, 
zato trzeba będzie je przytrzymać. Do tego a także do 
upięlazania kapelusza służyć będą ładna azpilki i ۷, 
tasiamki aksamitne, wstążki z kokardami itp. Modna będą 
również kapelusze z rondami dość dużemi, ale ronda te 
muazą z tyłu spadać prawie aż na szyję. Dalej nosi się 
tej wiosny kapelusze przypominające nakrycia głowy 
z epoki odrodzenia a nawet późnego średniowiecza. Są to 
więc wysokie kapelurze, z opadającym do tyłu jedwa- 
biem czy walonam. Do tych kapeluszy właśnie, ledwie 
trzymających się na głowie potrzebne będą azpilii. Taczki 
ze ałomki, kombinacja słomki i filcu lub jedwabiu, toczki 
z samych kwiaiów, prawdziwie więc wiosenne, będą, a na- 
wat ną już, także bardzo modne. 

Jak widzimy więc z tego, wybór jest w tym roku mimo 
wojny bardzo duży i każda pani będzie mogła wybrać 
sabie modne i eleganckie nakrycia głowy- Nawet jeżeli 
nie stać ją będzie na nowy kapelusz, będzie mogła zmianie 
swój zeszłoroczny tak, by wyglądał jak nowy. Bo i pióra, 
i wstążki i aksamitki do tego jej pomogą. 

= 
۰ ۰ 


Rady nadsyłane do nas są naturalnie honorowane. Hono- 
rarum utrzymuje się w granicach od 2—6 złatych, przy 
czym nie płaci się za ilość wiersży, w których się rada 
zawiera, lecz jej dobroć. Może się więc zdarzyć, że 
rada barrizo krótka jest cenniejsza i lepiej honorowana 
niż cząsam tasiemiec. 


Jak ludzie mierzą czas? 


Zagadnienie to jest stare jak świat, a mimo to wpadają ludzie na coraz 
to nowe pomysły. Najstarszym napewno sposobem jest orjentowanie się po 
świetle na czym opierają się zegary słoneczne, tak bardzo znane w staro 
żytności ale również i później chętnie używane. Inny sposób to mierzenie 
czasu przy pomocy klepsydr, w których pewna ilość piasku przesypuje się 
3 jednej części naczynia w drugie, w określonym czasie. Klepsydry stały 
się nawet symbolem czasomierzów a w dalszym ciągu czasu w ogóle i jako 
takie spotykamy je na wielu symbolicznych rysunkach jak również w słow 
nictwie. Dopiero w średniowieczu jednak zdołano stworzyć początki dzi 
siejszej sztuki zegarmistrzowskiej, która w swoich powijakach odznaczała 
się wielkimi brakami i powoli dopiero się udoskonalała. Starzy jednak mi 
strze tej sztuki umieli również tworzyć arcydzieła swego rodzaju: olbrzymie 
zegary wieżowe z figurami wydzwaniającymi godziny i kwadranse jak np. 
słynny zegar w Strassburgu, zegary tak pięknie dzwoniące w Holandii 
tzw. karyliony i inne. Przez pewien czas była moda na zegary olbrzymy. 


później znowu przyszła moda 
wręcz odwrotna, każąca umie- 
szczać zegarki w pierście- 
niach, czynić je jaknajmniej- 
szymi i w postaci małych klej- 
notów. Bardzo ciekawe są ze- 
gary drewniane, które raz po 
raz spotykamy jeszcze w róż- 
nych górskich okolicach, zro- 
bone przez damorosłych ze- 
garmistrzów. Pod względem 
labrykacji zegarków doazła 
ludzkość da niezwykłych re- 
zułkaiów, gdyż o ile dawniej 
noszone grube „cebule“ o tyla 
dziń zegarki posiadają prze- 
ważnie postać płaską i wy- 
qoetną 


Nie można np. zamieszczar teraz rady lak DIZECNOWAC 
mięso w lecie" (nawiasem mówiąc teraz, podrczaa wojny, 
nae ma niebwzpieczeństwą zepsucia się mięsa nawet podczas 
największego gorąca, gdyż tego mięsa poprostu nie ma 
A z tą odrobiną, którą czasem dostajemy, niewiadomo 
nawet co począć) lub „nowy kostjum kąpielowy że starego” 
itp. Rady powinny być zastosowane مث‎ pory raku i do mo 
tliwości, jakie nam ta pora Í czas teraźniejszy daje 

Zwracamy się więc do wsrysikich pań, które przysyłają 
nam rady podobne do tych, u jakich piszemy, by tego 
więcej nie robiły. My lego nie zamieścimy, więc szkoda 
roboty i znaczka pocziowego. Dla dobrych rad natomiast 
mamy zawsze miejsce, gdyż tak jak umiemy i możemy 
chcielibytmny panioen 


pomóc. 
REDAKCJA. 
* 


KAPELUSZE WIOSENNE 


Już ja widać na wystawach, chociaż da wiosny draga 
jeszcze dosyć daleka. Ale moda nauczyła się przasuwać 
terminy o — używając wyrażenia 2 geometrii — 180 xtapni. 
W lecie bowiem nosi się kapelusze z filcu, a w czasie kiedy 


UWAGA! 
FOTOAMATORZY! 
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Tak ota wygląda klepzydra. Prze- 

Sypanie się piasku z jednego 

naczynia do drugiego oznacza 
jedną dobę. 


Najstarszy kółkowy zegar هنم‎ 
miecki zrobiony د‎ żelaza ko- 
walnego, 


210000 SŁÓW KAKA OD ۵۵ 


Zdawałoby się, że tych rzeczy poruszać nie trzeba, gdyż 
każda pani domu i jego gospodyni doakonale wia, jakie 
środki pianiężna i żywnościowa ma dzisiaj da dyspozycji. 
Nia potrzeba dodawać, że i jedne i drugie ną bardz) azrzu- 
pte. Toteż nia możemy się nadziwić tym paniom, która le raz, 
podkreślamy teraz, przynyłzją nam rady, które przed 
wojną były takèa tylko dla ludri dość zasobnych. Jakże 
można przesyłać teraz przepisy kucharskie takie jak maslo 
aardelowe lub śledziawe, do których to rzeczy potrzeba 
jaszcze masła. Dlaczego pani, która ten przepia przysłała, 
nia podała także czy nia ma praktyczago i taniego sposobu 
wyrobu sardeli” Naprawdę trudno zrozumieć, czym się 
ludzie w tym wypadku kierują, bo ża nie rozsądkiem — to 
pewna. Przecież nam nia chodzi © zapełniania azpałt radami, 
które się nikomu nie mogą dzisiaj przydać, lecz naszym 
najglębszym życzeniem jest podzielić się radami praktycz- 
nymi i naprawdę łatwymi do wykonania ze wszynstkimi pa- 
niami i pomóc jak najszerszym kołom czytelniczek. Dlataga 
bardzo skrupulatnie czytamy wnzalkie rady nadxyłana, 
zanim damy je do numeru. Przykro nam stwierdzić, że nie- 
które panie gq tak nieprzytomne, i tak nie zdają sobis sprawy 
z trudnońci dnia dzisiejszego, że potrafią przysyłać rady 
nia-praktyczne. 

Pozatym jest jeszcze jedno: Rady powinny być aktualne. 


— Tak, trzy takie koszule 
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ODDAŁ MU 
Uczeń jedzie wórkiem po azynach tramwajowych. : 
— Nie możesz zjechać ze szyn, kiedy widzisz, że tramwaj 
jedzie? 
— Ja moge — odpowiada 2 flecrmą chłopak. — ale pan nie! 


W Ameryce: 


— Pani mnie nie zna? Byliśmy przecież przez trzy miesiące 


; małiaństwem. : 
„Jakie to zabawne. — Proszę pana, nie może pan wymagać odemnie, bym مسم‎ 
siedzimy tuia; już tala wszystkich moich mężów. (Marc Aurelio, Włochy) 


pięć mant, a ani Czy to szkoła muzyczna? I'roszę przysłać zaruz jed- 
jeszcze nie krzyknęła! arze د‎ profesorów. mojemu mężowi spadło na głowę 
(Gueris aa, popiersie Frydirgo (ii 420, Wlochy) 


PRACOWNIK UMYSŁOWY 

— Proazę pomóc monterowi przynieść na górę kabel. 

— Nie zostałem zaangazowany jako robotnik, lecz jako pracownik 
urnysłowy. 

— No to niech pan przynieme ten kabal na głowie. 

* 
NAWZAJEM 

— Na, kolego, jakże tam? Jaka jest nasza koleżanka jako zona? 

— Doskonała. 1 doskonale się rozumuemy. W wypadkach choroby 
nawzajem się badamy. Wczaraj ona zakazała mi pić piwo, a ja jej dzisiaj 
zakazałem mówić. 

dk 
W RESTAURACJI 

— Ten stolik jest zarezerwowany — mówi kelner do gościa, który 
napróżno szuka woltego miejsca. A 

— To proszę go zabrać i przynieść mi mny — odpowiada gość. 


Przepraszam pana, czy pociag 
już przejrchal? (Marc Aurelio, Włochy) 


. rower, 321 bursa, 3 watra, 
24. foka, 26. filar. 

Poziomo: 2 koperta, 4. serdak, 5. cytra, 
1. soja, ©. tajga, 1l. lewiatan, 13 faktu, 14. 
desant, 16. rakieta, 19. tyro, 21. burka, 32 
یموم‎ M inna 75 مهم"‎ 

Rebusograf: do, mi da, kipi. paka 
Paweł, tom, wino, 

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada. 


Teraz musz! Chciałeś koniecznie przeczytać słowa, kiedy płyta szła. 
(Marc Aurelio, Włochy) : A A 
Rozwiązanie zadań z nr. 7. 

Szarada: kareta. 

Krzyżówka: Poziomo: iwa, mit, Rea, 
Ra. karawan, ar, ad, kolator, am, ma, raj, 
ale, ary. Pionowa: Irak, ar, ma, tran, Ra- 
dom, Radom, lir, wat, kapa, aqa, rafa, ja. 


Ruchem koruka szachowego odczytac roz- 
wiązanie. Zacząć od podkreślonej sylaby. 


* 


Wetawka: 

kram, buda jarmaerczna, 

drobny kupiec. może być wędrowny, 
. rodzaj zasłony, ściany,, 

część świata, 

. roślina wodna, 

. rodzaj broni, 

. rodzaj węża. 
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ten opiera‏ اپ 

o temat dość banal- 
ny, mianowicie miłość 
kilku mężczyzn do jed- 
nej kobiety. Każdemu z 
osobna wydaje się jego 
miłość najlepszą, każdy 
z nich cierpi w swoim 
mniemaniu i walczy o 
ukochaną kobietę, nie 


y widząc zupelnie, że po- 
F za miłością są także 


inne zagadnienia, waż- 
niejsze jeszcze. Film 


4 


jest właściwie satyrą 


Supr . . . ۳ ۰ 
tak pojętej miłości. War- 
1 to go jednak zobaczyć 


choćby ze względu na 
artystów takich jak Bro- 
chwiczówna, Ćwiklin- 
ska, Wiszniewska, Hny- 
dziński, Samborski, Sko- 
nieczny i inni. Fot. F.1.P. 
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